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Na b a lu  p a n  poruczniK  
D w ie em ab lu je  dam y,
Bo serce u  żo łn ie rza  
Na w zór FloryańsK iej b ram y .

D ok ładnie  jeszcze  n ie  w ie, 
Na K tórą z n ich  m a  gusty , 
R am iona p ięk n e  m a ją  
I ro zw in ię te  b iu s ty .

Aż w reszcie  s ię  odzyw a,
Gdy Kręci w ąs  do góry:
— J a  w  życiu w ciąż  m am  pecha, 
JaK  chyba m a ło  Który.

Bo cóż s ię  zrów nać  m oże 
Z n ieszczęsnym  m oim  s tan em , 
W ybierać m am  Koniecznie 
Pom iędzy ow sem  — sian em ! —

A je d n a  d a m a  rzecze 
Z ak cen tem  w p ro st d o n io s łe m : 
— No, m yśm y n ie  w iedzia ły ,
Że rozm aw iam y  — z osłem !
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DOWCIPNY.
Do szykow nej aktoreczki,
K tó ra  wie co Sztuka,
R az wieczorem  je j znajom y 
Do drzw i lekko puka.

— K to  tam ?  To ja !  otw órz prędko, 
Z nam  do ciebie drogę,
— D aruj mi, lecz ja  na  razie 
Puścić cię n ie m ogę !

— To dlaczego? — sp y ta ł m łodzian 
D łubiąc p rz y  zasówoe
— Nie mogę cię te raz  wpuścić,
Bo jestem  w sznurówce!

— B agate la! — rzecze chłopiec,
To m ały am baras,
G dy  sznurów ka cię żenuje 
No to zdejm  ją  zaraz!

Remember.

Trybunał inkwizytorów.
Na reducie p rasy  ustanow iono try b u n a ł in ­

kw izytorów , przed k tó rym  każda dam a m asko­
w ana dla spraw dzenia tożsam ości uchylała maski, 
zanim  w stąp iła  na  salę.

P oniew aż n ik t n ie w ierzy, aby ów try b u n a ł 
znał w szystk ie  porządne ko b ie ty  krakow skie, 
n ie ulega w ątpliw ości, że członków  jeg o  w y­
brano  z lam partów  zaznajom iony oh z pó łśw iat­
kiem . ‘Z naw cy tak ich  kob iet ła tw o  było poznać 
„dam y dla w szystkich*. D latego  to  i try b u n a ł 
b y ł zam askow any, boć to  brzydko p rzy zn ać  się 
do takiej speoyalności...

S łyszeliśm y ta k ą  rozm ow ę :
— M ańka, w ynośże się, ja  cię puścić nie 

m ogę — m ówił członek tryb u n ału ...
— G łupiś K iciu  — poszw endam  się- trochę, 

a o 1-wszej dam  w ytykę.
— Słowo honoru ?
—  J a k  cię kocham , Kiciu.
—  A  może cię odprow adzić?
— Nie K iciu, bo na  reducie będzie mój s ta ry , 

k tó ry  się zam ów ił na... prasę...
Podobno obecnie te n  try b u n a ł u rządzi w po­

ście d ru g ą  redu tę  d la „swoich* dam. K ażda dam a 
będzie się m usiała dem askow ać, ab y  p rzypadk iem  
nie w eszły na  salę k o b ie ty  porządne i n ie p o ­
psu ły  wesołej zabaw y.

W klubie pocztowym.
— Podobno wam  Sikorski, sek retarz  p rezy ­

denta, obiecyw ał zło te góry .
— D zielny  ćzłow iek— teraz  dopiero za przy­

czyną L ea  polepszy  się dola urzędnika.
— A  k iedy  to  on m iał ow ą mowę?
— N a trz y  dni p rzed  w yboram i do sejmu.
— A ha! — i na  m iesiąc zarazem  przed w y­

boram i do ra d y  m iasta.
— W ięc cóż z tego?
— Nic. B łogosław ieni naiw ni, albow iem  ich 

je s t  królestw o niebieskie.

Na reducie prasy.
Maska. J a k  się m asz Michasiu.
Konopiński. Co mi powiesz maseczko.
Maska. R adzę ci się ożenić.
Konopiński. Tobym  się m usiał odm ienić.
Maska. W łaśnie d latego — zm ądrzałbyś ko- 

ohasiu.

Mojsze i Leosz.
— W iesz co, Mojsze — m y żydk i jesteśm y 

bardzo głupi.
—  Nu, dlaczegie?
—- D la teg ie , co ja k  m y m ieli 2500 głosów 

i p len ipo tencye a goje ty lko  1500 głosów, to 
m y m ogli w ibraoz nie jednego , a czterech 
żydków .

— N u, to  ty  jes teś  huchem bellalem (m ądry 
ja k  śpi) Leosz. J a k b y  m y buli w ybra li czterech 
żydków , to  by  sze goje w szczeknili, to uni by 
tobie zrobiali tak ą  sam ą ja k  m y solidarnoszoz... 
A nas po trzebujesz wiedzieoz, Leosz, je s t  mniej 
ja k  gojów ... Nu, a j a  ci jeszcze i to  powiem , co 
te  goje, co m y  ich w ybrali, to są lepsze żydy, 
ja k  nasze żydy .

— Nu, a pow iedz mi Mojsze, d laczegie stań- 
ozyki n ie postaw ili żadnem u sw em u k an d y d a­
tow i?

— Nu, u n iby  chozeli m u postaw ioz, ale żaden 
nie ohozał stacz. U ni wiedżeli, co żydk i i płeni- 
po tenoye to  3000 głosów, a Lejo mioł jeszcze 
urzędn ików  m ag isJ^u k ich  i m iszezan od Szw arca 
i K osubuck itgo  — ','usam m en 4000 głosów. A  skąd 
u n i by  w żeli d ru g i/  4 tyszące? M uszeliby ukraszoz 
albo w igracz n a  lo tery i.

— Nu, ale ty  przecze gadał, co ja k  goje 
zrob ią solidarnoszoz, to  ich bedże więoyj.

— To sze wi. J a k b y  buła solidarnoszoz u  go­
jów , toby  nie daw ali p łen ipotenoye, to b y  urzę- 
dn iki m agistrack ie i te  m iszozany od nas i ód 
L e ja  uozeknuli, a ja k b y  reszte  przyszło  gojów  
głosowaoz, to b y  ich buło w kupę 5 tysząoów , 
a nas 2500. .

— N u, to  wisz Mojsze, co to  goje głupi.
— To nasze szczenszcze mój Leosz.

Z WARSZAWSKICH MOTYWÓW.
N a gum ach dw óch sunęło 
W aleję ujazdow ską,
Bo baw ić się — je d y n ą  
J e s t  tak ich  panów  troską.

S po tkali zaś po drodze 
Szykow ne jak ie ś  dam y,
I  pow iedzieli sobie:
„No z n im i p o g ad am y * !

Y strzym ali rącze konie 
I  k rzy k li n a  panienki 
„G d y  chcecie — jedźcie z nam i 
Direction —  Łazienki!*

A na  to  usłyszeli:
„Bezczelne to  gadanie,
G dy  chcecie z nam i jechać 
To m am y .— pom ieszkanie!*

Chat-Noir.
m
'"■A* Podwójna miarka.

H rabiow ie m ają lokajów , a ci chętn ie  palą 
cy g ara  swyoh panów  — tak i je s t  ju ż  zw yczaj 
w „w yższych sferach". Otóż pew ien tak i h rab ia 
skonstatow ał w łaśnie w sw ym  gabinecie, że cy ­
g a ra  z pudełka jak o ś  szybko m u znikają . Z iry ­
to w an y  tern odkryciem , woła na  lokaja, k tó ry  
w przedpokoju  za ję ty  b y ł czyszczeniem  srebra:

— Jan ie ! Do kroćset! A k to  tam  pali moje 
cygara?!...

Cisza grobow a. Żadnej odpowiedzi. Jeszcze 
bardziej tą  im p erty n en cy ą  sługusa z iry tow any , 
w pada h rab ia  do przedpokoju  i w najw yższej 
pasy i k rzyczy :

— Czemu nie odpow iadasz, durniu, ja k  na  
ciebie wołam ?

— Proszę jaśn ie  pana, tu ta j w przedpokoju  
nic się nie słyszy! uspraw iedliw ia się lokaj.

— To niem ożebne! — w oła hrabia. Ano idź 
ty  do m ojego gab inetu , a j a  zostanę w  przed­
pokoju  i pow iedz k ilka słów do m nie! Muszę 
ja  się przekonać, ozy rzeczyw iście nic tu ta j się 
nie słyszy!

Posłuszny  lokaj udał się do g ab in e tu  swego 
pana  i zaw ołał do h rab iego :

— Proszę ja śn ie  pana! Czy to  praw da, że 
ja śn ie  p an  Ma stosunek  z m oją córką?

Za chw ilę wchodzi pan  h rab ia  do sw ego g a ­
b inetu  i mówi zupełnie ju ż  udobruchany  do swego 
lo k a ja :

—  M iałeś racyę Jan ie ! Rzeczyw iście w przed­
pokoju  n ic się nie słyszy!...

Warunek.
— D obrze baronie, pójdę za pana, ale pod 

w arunkiem , że p an  nie będziesz n ig d y  zazdro­
snym.

— N aw et i wówczas, g d ybym  m iał powód?
— Szczególnie wówczas n ie śmiesz p an  nim  

być!

J<Iucze od piwnicy.
(Humoreska).

B aron  W iw alski, zn an y  b o n -v iv an t i w y b re ­
dny  sm akosz, je s t  częstym  i m ile w idzianym  
gościem  w dom u h rab in y  Sw iergockiej. W ięcej, 
n iż p iękne oczy gospodyni, m łodej wdówki, cią­
g n ą ł go tam  je d e n  g a tu n ek  wina, k tó ry  spe- 
oyalnie d la n iego do sto łu  podaw ano, wino B or- 
deaux, jak ieg o  jeszcze n ig d y  i n igdzie n ie pił.

I  dzisiaj okazało się szczęście d la barona ła- 
skawem . L istonosz p rzyn iósł m u znow u zap ro ­
szenie h rab in y  n a  w ieczór. W praw dzie ubiegłej 
nooy dokuczało baronow i jak ie ś  ciśnienie w  żo­
łądku, czyż m iał je d n a k  d latego  nie p rzy jąć  za ­
p roszen ia?  Je g o  lekarz znajdzie ju ż  jak iś  środek, 
b y  tę  m ałą n iedyspozyoyę usunąć.

I  rzeczyw iście p rzyw ołany  lekarz o rdynu je  
środek p rzeczyszczający  i poucza b aro n a  o spo­
sobie u ży c ia  i sku tkach  tegoż.

— Skoro ty lk o  baron  uozuje ciśnienie w żo­
łądku, p roszę  zażyć n a ty ch m ias t trz y  p igu łk i, 
a  w p rzec iąg u  k w an d ran sa  dolegliw ość ta  u stąp i. 
P igu łk i te  m ają  tę  w łaściwość, że najdokładniej

po 10 m inu tach , ani m inu ta  wcześniej lub  pó ­
źniej, w yw ierają  skutek , a po dokonanem  ulże­
niu, zniknie i w szelkie ciśnienie.

Posłuszny  paoyen t zam aw ia owe p igułki w 
aptece, a  d la pew ności w kłada je  do kieszeni.

D zień  się m a k u  schyłkow i, a boleści się nie 
ponaw iają . W najlepszym  hum orze ub iera  baron 
g a rn itu r  w izy tow y  i jedzie  następn ie  do h ra ­
biny. M ając przedsm ak oczekujących go rozko­
szy  —  m a przew ażnie n a  m yśli owo znakom ite 
w ino B ordeaux  — odczuw a n ag le  podczas jazd y  
owo p rzek lę te  bolesne ciśnienie.

Co rob ić? W racać ju ż  n ie m oże do domu. 
T o b y  zabrało  zanad to  wiele czasu, a u  h rab iny  
n iep u n k tu a ln o ść  je s t n ie ty lk o  przew inieniem , lecz 
p o prostu  zbrodnią, za k tó rą  n ie ta k  łatw o m o­
żna uzyskać przebaczenie. Z rezy g n o w an y  w y j­
m uje baron  pudełeczko — zażyw a trz y  p igu łk i 
i zdaje się n a  łaskę losu. P rzy b y w szy  do pałacu  
hrab iny , poleca lokajow i, ab y  go n a  razie  n ie 
anonsow ał, zdejm uje ozem prędzej ze siebie za- 
rzu tk ę  i udaje  się do sekretnego  gab inetu , gdzie 
sk u tek  zaży ty ch  p igu łek  nie długo daje n a  siebie 
czekać. Podczas p rzy p ro w ad zan ia  do porządku  
gard ero b y , w p ad a  m u w oczy pęk  k lu czy k ó w ,- 
lecz cóż go one m ogą obchodzić? Ma te raz  co 
innego do czynienia, Spieszyć się, by  ja k  n a j­
prędzej pow itać  p an ią  domu.

H rab in a  w ita  serdecznie oczekiw anego g o ­
ścia, poozem zaw iązuje się m iędzy niem i n as tę ­
p u jąca  rozm ow a:

— I  pom yśl sobie, baronie, co za fatalnośó, 
będziesz dziś m usiał zrezygnow ać z tw ego u lu­
bionego w ina. K luczyk i od p iw nicy  ju ż  od go­
dz iny  gdzieś mi się podziały, p rz y  p iw nicy  zaś 
je s t  tak  skom plikow any zam ek, że ślusarz do­
tychczas n ie może go otw orzyć. Jes tem  dopra­
w dy  niepocieszoną, baronie. —

—  Jeż e li ty lko  o to  się rozchodzi, droga h ra ­
bino, to  tem u nieszczęściu m ożna łatw o zapo- 
biedz.

— Ach, to  doskonale! Lecz jak że  to je s t  
m ożliw em ?

— Nic łatw iejszego . Lecz przedtem  pozwolę 
sobie zadać p an i jedno  p y tan ie . Czy w ierzy 
p an i w su g g esty ę?

—  Przecież wiesz o tem  — drogi baronie — 
ja k  skłonną jes tem  do sceptycyzm u, to  też  chyba 
nie zdziw i pana, g d y  na jeg o  p y tan ie  odpow iem  
stanow czem  „nie*. Nie w ierzę abso lu tn ie w nowe 
naukow e zdobycze z zakresu  czw artej dym en- 
syi, uw ażam  w szystk ie  teo ry e  o sile sp iry ty zm u  
za czy sty  hum bug, to  też  i -trudno  p an u  p rz y j­
dzie naw rócić m nie na  punkcie suggesty i.

—  K to  to  w ie? R ozchodziłoby się ty lk o  o j e ­
dną m ałą próbę.



ZE LWOWA.
Niema lepszych jak  w ybory 
W  nadpełtw iańskim  grodzie Lwowie: 
Hałaśliwe, trom tadraokie 
I wesołe co się zowie.

Ciuchoiński jako najgłupszy 
Najwięcej i głosów dostał 
Po nim zaraz drugi posłem 
Nasz Loew enstein N atan został.

G łąbińskiem u trzecie miejsce '
W yrobiło ledwie „Koło“
T a nauczka jego minę 
Czyni bardzo niewesołą.

W ydaw szy wojnę zawziętą 
SooyalistyczDej kanalii 
Pan B attag lia narodowy 
D ostał ranę w tej batalii.

Lecz na dobre mu to wyszło 
Bowiem się m andatu dobił 
Czemuż — Hudec nie poprosił 
By go jak i endek obił?

K lapnął German, były  stańczyk,
Co udaje demokratę,
I R y d y g ier znany z tego,
Że ma wąsy rozsochate.

Upadł i Grek sławny z tego 
Że oo chwila zmienia obóz;
Mówca św ietny, lecz po zatem 
W ielki warchoł, wielki łobuz.

Małaohowski, krętaoz znany,
Też uczciwe dostał lanie;
Ten ju ż  dawno zasługiwał 
Na wieczne odpoczywanie.

Rozbawiły ludek głosy 
K tóre padły na Hudeoa —
I  z M anieczką Dulębianką 
Kokosowa była heca.

J a  dla zgody i miłości 
Głosowałem (prawda szczera)
Na Stasieozka Brandówskiego 
I na E rnestka Breitera.

Rad-n.
z e

Domyślnik.
— Czy zajm ują cię, kuzynku, takie... p i­

kantne historyjki? p y ta  18-letnia Henia swego 
młodego kuzyna

— O tak , dlaozegożby nie?
— No, hm.,, bo wiesz, ja  byłam  zawsze tego 

zdania, że takie rzeczy pisze się ty lko dla tych, 
k tórzy  nie są już  zdolni sami tego w rzeczywi­
stości zakosztować. No, a m y .. to je s t—chciałam 
powiedzieć, że ty  — jesteś chyba — przecież — 
jeszcze... zdolnym!

Z wyborów.
Podobno jego Ekscellenoya hr. Tarnowski 

cztery razy  zaksztusił się głosując na Bartosze­
wicza i rzekł: Obawiam się, ozy mnie jeszcze 
nie przyjdzie głosować na Daszyńskiego.

Za la t sześć stańczycy będą popierać kandy­
datu ry  Daszyńskiego, Marka, Kaczanowskiego 
i Bobrowskiego.

Podobno prezydent Roosevelt nadesłał tele­
gram gratu lacy jny  prezydentow i Leowi zapytując 
go, ozyby nie ohoiał kandydować na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych1 Dr. Leo odpowiedział, że 
jako  człowiek skrom ny chce poprzestać na p re­
zydenturze gabinetu austryackiego, do której 
pragnie dojść przy pomocy L uegera i żydów.

W gabinecie Jego Prezydencyi.
Kosobudzki. Panie prezydencie, chcę kandy­

dować przeciw Landauowi. Czy mogę otrzym ać 
na to pozwolenie?

On. A kandyduj pan sobie — tylko ja o tern 
nie mam wiedzieć. Jeżeli się zaś dowiem, to będę 
się starał wpłynąć na pana przy świadkach, abyś 
zrzekł się kandydatury . Od pana zależeć będzie 
(uśmiecha się) ozy pan zechcesz zastosować się 
do mojej gorąoej prośby...

Kosobudzki. Rozumiem. W ięc jeżeli się nie 
zastosuję...

On. No, to się pan nie zastosujesz. Przez jakiś 
czas (śmieje się) będę musiał być na pana obra­
żony, ale w końcu dam się przebłagać. Z osta­
niemy nadal przyjaciółmi.

Z TEATRU.
P anna Minia buohalterka 
Ma obszerne serce —
Kocha się zastępca szefa 
W młodej buohalteroe.

Koleżanka zaś joj — Binia 
Zeszła już „na pieskiu 
Bo wstąpiła, by  żyć lekko,
Na sceniczne deski.

Minia przyszła raz do Bini 
Do jej garderoby,
W ybaduje koleżankę 
Na różne sposoby:

„Ja  mam mego vioe-szefa 
To je s t praw da szczera,
A ty  — pewnie masz kochankiem 
Swego reży sera !“

— „Nie! — odrzekła Binia na to 
Nie! jakiem  artystką!
U nas bowiem pan dyrektor 
Sam załatw ia wszystko! . w

Chat-Noir.

EST MODUS IN REBUS.
Sławne Półwsie. Zwierzynieckie 
Z dawien dawna z tego słynie,
Że w arzyw a rodzi świetnie,
Zdrowe dzieci, tłuste  świnie.

I  w tym  względzie także jeszcze 
Półwsie swym przykładem  świeci, 
Że tam  każda gospodyni 
Na tuziny  liczy dzieci.

J e s t  tam  pani Marcinowa 
Co najlepsze ma ogórki —
Jeden  młody panicz z miasta 
K onkurow ał do jej córki.

Dziewka młoda i dorodna 
T ęga w sobie, zdrowa, krzepka,
Ma policzki jak  krew  z mlekiem 
I szelmowskie czarne ślipka,

Do roboty  się nie leni 
W szystko jej się wiedzie sporo 
A prócz niej najstarszej w domu 
Jeszcze dziecek je s t ośmioro.

Więc młodzieńca serce do niej 
Uderzyło już z początku —
Matce praw ił kom plem enta 
I zalecał się dziewczątku.

I zapytał: Moja matko!
Objaśnijcie mnie w tym  względzie, 
Widzę ty le  dzieci u  was,
W domu jednak  ład je s t wszędzie!

Nigdzie kurzu ani brudu 
W każdym  kątku  aż się świeci, 
J a k  porządek tu  utrzym ać 
Jeśli ma się tyle dzieci ?“

Gospodyni rzecze na to 
Oboierając nos swój kiecką: 
„K iedym  szła za mego chłopa 
Miałam już  dość spore dziecko —

W mej familii taka moda 
Niechże pana to oświeci:
My pilnujem ładu w domu 
Nasze bąki — ślubnych dzieci!a

Chat-Noir.
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Rewanż.
— Najprzód kokietowałaś z moim mężem, 

później jeździłaś z nim po spacerach, dawałaś 
mu swe ręce do całowania, pozwalałaś się mu 
naw et w usta  całować, a teraz — znajduję cię 
znowu w jego objęciach! Tego już  zanadto i żą­
dam zadośćuczynienia1

— Dobrze — moja droga! Oddaję ci zatem 
mego męża do dyspozycyi!
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—  Próba, o której bezskuteczności jestem  
z góry najsilniej przekonaną.

— Nie pow inna pani zawczasu tryum fować! 
A  może to nawrócenie uda mi się o wiele szyb­
ciej, niż hrabina myśli. O 00 np się założymy, 
że w przeciągu 15, najdalej 20 minut, umożli­
wię pani uczęstowanie mnie dziś jeszcze mem 
ulubionem winem!

— Dobrze! przyjm uję zakład!
—  A więc. J a  staw iam  kosz szampana Heid- 

sieck — Monopol za 12 flaszek mego ulubio­
nego Bordeaux.

— Doskonale, zgadzam się.
— Lecz apropos, h rab ino ! Czy nie przeszka­

dzam pani chwilowo w jej domowych zajęciach? 
Jeżeli pani z jakiegokolw iek powodu na chwilę 
opuścić mnie je s t zmuszoną, to możemy nasz 
zakład i trochę później rozstrzygnąć. A więc 
proszę zupełnie sans gene, łaskaw a hrabino!

Ależ co się panu zdaje? Zupełnie mi pan 
nie przeszkadza i ani myślę pana samego zo­
stawiać. Jeżeli pan znajduje jakąkolw iek przy­
jemność w konwersacyi ze mną, przyrzekam  na- 
-wet panu nie opuścić pierwej sa.onu, aż mi pan

to wyraźnie zezwolisz.
—- Jak a  pani dcdmi^ hrabino! B y zaś panią 

prZekonaó, jak  pew nym  jestem  swej w ygranej, 
pójdę jeszcze dalej i urządzę w szystko tak, żeby

zaginione klucze odnaleźć — nie będzie pani 
potrzebowała długo ich szukać.

— B yłbyś pan w takim  razie prawdziwym  
ozarno-księżnikiem, baronie. Lecz nie robię panu 
wielkiej nadziei osiągnięcia u mnie ze swą sug- 
gestyą wielkich rezultatów.

— Sceptycyzm  hrabiny nie usunie mojej pe­
wności. Z góry  jednak  proszę o przebaczenie, 
gdybym  — aby cel osiągnąć — był zmuszonym 
w wyborze środków nie przebierać.

— Niech się stanie zadość pańskiem u życze­
niu. Udzielam panu w tym  kierunku nieograni­
czonego absolutoryum .

— Jeszcze jedno, pani hrabino. Pojedynczy 
hypnotyzm , stosowany do przeciętnych medyów, 
byłby wobec w ybitnej siły woli hrabiny mało 
skutecznym . Muszę więc użyć pew nego speoyal- 
nego sp iry tystycznego środka, aby tę  siłę bodaj 
trochę złagodzić. A więc, łaskawa hrabino, proszę 
zażyć te trzy  pigułki (podaje jej przepisane mu 
przez doktora lekarstwo), a skoro je  ty lko pani 
spożyje, wchodzi w życie term in na nasz zakład 
przeznaczony.

— Stosuję się do pańskiego życzenia, baro­
nie (hrabina połyka trzy  pigułki-). A więc! Ska­
zo wka zegara znajduje się obecnie na godzinie 
8  85, zatem  najpóźniej o godzinie 8 55 będę mo­
gła kazać podać pańskie wino. Niezmiernie je ­

stem  ciekawą! (Ironicznie) Życzę panu szczęścia 
w zakładzie, panie Belaohini redivivus!

G o d z i n a  8, m i n u t  41.
Od chwili term inu zakładu, t. j .  od spożycia 

przez hrabinę owych pigułek, toczyła się m iędzy 
hrabiną a baronem  bardzo ożywiona dyskusya, 
k tóra teraz ze strony  hrabiny często się urywać 
zaczęła. Na tw arzy  jej można było zauważyć 
pewien niepokój, przeciw którem u darem nie usi­
łowała walczyć. Całym wysiłkiem  woli udało się 
jej jednak  po pew nym  czasie odzyskać pano­
wanie nad sobą. Z najniew inniejszą w świeoie 
m iną zw raca się do swego gościa:

— Było to pewnego rodzaju nierozwagą 
z mej strony, tak  bezpośrednio przed kolacyą, 
do której jeszoze nie jedno muszę zadyspono­
wać — zobowiązywać się wobec pana do pozo­
stania w salonie. Jeżeli pozwolisz, baronie, to 
zakład możemy i później trochę rozstrzygnąć.

— Doprawdy, że nie mogę się na to zgo­
dzić hrabino, abyś się pani dla mnie fatygow ała. 
Jeżeli jednak  pani pozwoli, to zadzwonię na lo­
kaja, którem u pani w yda swe polecenia.

(U hrab iny  pojawiają się znowu sym ptoma 
febrycznego niepokoju).

—  Ależ — baronie — w tern, 00 ja  sama 
mam załatwić, nie mogę się absolutnie wyręczać 
służbą. Nasza dzisiejsza służba je s t tak  mało
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MAŁE NIEPOROZUMIENIE.
W  klinice położniczej 
Zjawiła się M aryna 
D yżurujący lekarz 
Rozmowę z n ią zaczy n a:
— „Więc przedewszystkiem  powiedz,
Czy byłaś już badana? —
Dziewczyna rzecze z wstydem:
„Tak, proszę łaski pana!"
— „Czy tylko raz? — rzekł doktór 
No, pomyśl że przez chwilę!
— 01 w ięcej! — odpowiada 
Lecz już  nie baczę ile?
— „A ozy cię doktór badał,
Czy akuszerka może ?“
Dziewczyna się czerwieni
I szepcze: „Boże! Boże!"
— „No mów! — zachęca lekarz 
Przez kogóżeś badana?
Dziewczyna odpowiada:
— „Już nieraz, przez... plebana!"

Chat-Noir.

* Facecye autentyczne.
Do znanego w Krakowie mecenasa Sz. przy­

chodzi przed kilku dniami pewien mieszczanin, 
kram arz z Pędzichowa i p y ta  go w następują­
cej sprawie o poradę praw ną;

— Proszę pana mecenasa! Jak  obcy pies 
wpadnie do czyjegoś sklepu i narobi szkody, 
ozy mogę od właściciela psa domagać się od­
szkodowania?

— N aturalnie, że można! Tylko trzeba wie­
dzieć, czyj to pies! — mówi mecenas Sz.

— W  takim  razie niech mi pan mecenas za­
płaci 5 koron, bo pański pies „Nero" wpadł 
wczoraj do mojego sklepu i porwał z lady zwój 
kiełbasy krajanej za 5 koron! Mam na to świad­
ków!

Na takie dictum mecenas Sz. milcząco wrę­
czył kramarzowi żądanych 5 koron — a ten  skło­
niwszy się zadowolony, wyszedł. K tóż jednak 
opisze jego przerażenie na drugi dzień! Oto 
z kancelaryi mecenasa Sz. dostaje najbardziej 
formalny raohunek:

„Za konfereneyę w sprawie ściągnięcia w y­
nagrodzenia szkody, wyrządzonej przez psa m e­
cenasa Sz. koron 2l)u.

Z rezerwą.
Gospodarstwo prezentuje z daleka przyby­

łemu gościowi swą najmłodszą latorośl.
— No, powiedz, przyjacielu, do kogo to 

dziecko podobne?
— Nie mogę tego jeszcze na  razie powie­

dzieć, jestem  tutaj dopiero dwa dni i nie znam 
jeszsze dobrze tutejszych panów.

* Z Wiednia.
Ja k  wiadomo, przed kilku dniami dało się 

w W iedniu w nocy odczuć lekkie trzęsienie ziemi. 
Na drugi dzień przychodzi pew na służąca do 
sklepu, a usłużny subjekt pyta pięknej poko­
jówki:

— Czy u panienki było także tej nocy trzę­
sienie ziemi?

Nie! — rzecze pokojówka, rumieniąc się ży­
wo. U mnie był tej nocy strażak...

godną zaufania! Rzeczywiście, że muszę nieje­
dnego osobiście doglądnąć. Naraziłabym  swoją 
sławę dobrej gospodyni, gdybym  dozwoliła, aby 
w mojej nieobecności czegoś zaniedbano. Przecież 
przyznasz mi chyba słuszność — baronie?

— Jeżeli pani bezwarunkowo przytem  obstaje, 
nie pozostaje mi nic innego, ja k  uczynić zadość 
je j życzeniu. (Hrabina stała się trupio bladą, 
a cała jej osoba zdradza najwyższy, nerwowy 
niepokój, co baron dobrze zauważył). Lecz oo 
pani je s t?  Czy pani nie jes t cierpiącą, hrabino?

— Rzeczywiście — mały atak... m igreny! J a  
mogę... ja  muszę... ty lko na małą chwileczkę... 
trochę wody kolońskiej — zaraz mnie uspokoi... 
pan daruje — baronie?!

(Hrabina wybiega, nie oczekując naw et od­
powiedzi barona).

G o d z i n a  8 m i n u t  55.
(Drzwi z salonu do pokoju jadalnego otwiera 

jeden służący, podczas gdy drugi na bogato za­
stawionym  stole ustaw ia parę flaszek w ina Bor- 
deaux. Zjawia się i hrabina i idzie naprzeciw ba­
rona wprawdzie uśmiechnięta, lecz i trochę za­
żenowana).

— W ygrałeś zakład — baronie! Tym  razem 
mój sceptycyzm  wyszedł mi na złe, lecz i ja  
mam swe zadośćuczynienie, gdyż — w suggestyę 
wierzę teraz jeszcze mniej, niż kiedykolwiek 
przedtem!

Nowości literackie.
Dr. Władysław Wasund. Żyw oty znakomitych 

Polaków. Serya pierwsza: dr. Adolf Gross, dr. 
Ignacy Landau, dr. Rudolf F ry ling , Aron Gaj er. 
K raków 1908. Nakładem stronnictwa demokra­
tycznego.

Dr. Julian Gertler. W spomnienia rodzinne 
i ich wpływ na wybory. Kraków 1908. Nakład 
własny.

Dr. August Kwaśnicki. W pływ  mik wy na bak­
cyle narodowego demokratyzmu. Tamże.

Dr. Petelenz. O kozach i wszach-żydowskich— 
studyum  zoologiczne. v

WYMAGAJĄCA SZEFOWA.
Za złe biorą pracę kobiet 
(Już mężczyźni tacy!)
Pew na pani miała biuro 
Pośrednictw a pracy.

Kobieoinka jak  ulana 
Młoda i ponętna,
Na jej widok wszystkim  chłopcom 
Żywiej biły tętna.

Zawsze swych współpracowników 
Ostrożnie dobiera —
W łaśnie zaś się otworzyła 
Posada kasyera.

Setki całe kompetentów 
Codzień się zgłaszało,
Lecz dotychczas mieli wszyscy 
Powodzenia mało.

Ten miał zdaniem prynoypałki 
W tw arzy rys obłudy,
Ten zby t krw isty  i za gruby, 
Tam ten znów za chudy.

Aż nareszcie przyszedł jeden 
Do uroczej pani,
Po zbadaniu dokładniejszem 
Był jak  w sam raz dla niej!

Ale py ta: Czy pan zaraz 
Możesz się uwolnić,
I  ozy będziesz w położeniu 
By mnie zadowolnić?

A młodzieniec zm ierzył okiem 
Bujną jej urodę:
„K iedy będę w położeniu,

Pani nie zaw iodę!...“

H łt
Amaris.

ŁADNA FAMILIA.
Stara praczka ze Zwierzyńca 
Miała dwie niebrzydkie córki,
K tóre w krótkiem  swojem życiu 
Miały różne awanturki.
Matka wreszcie się zgodziła 
Z takim  sm utnym  stanem  rzeczy,
Starszej — dawno przebaczyła 
Drugiej za to wciąż złorzeczy.
„Jesteś zła! w yrodna jesteś,
Jesteś szelma niepoprawna,
Patrz na siostrę, z którą przecież 
Łajdaczycie się od dawna!

T y  nic nigdy nie dasz matce 
O j! źle mieć niedobre dzieci!
Ona zaś ma stanow isko:
Je s t już mamką po raz trzeci!...u

Amaris.

Niedyskretna pocztówka.
Lokatorki pewnej kamienicy na ulicy Długiej 

nie miały o sobie nawzajem dobrego zdania. 
G dy się jedną słyszało, można było myśleć, że 
wszystkie inne, to ostatnie ladacznice, czyste 
w yrzutki społeczeństwa. Lecz szczególnj^m trafem  
słyszało się to samo znów od innej, o pierwszej 
obronioieloe cnoty niewieściej.

Pewnego dnia zjawił się w owej kamienicy 
posłaniec pocztowy, k tóry  daremnie męczył się 
nad odoyfrowaniem adresu jednej pocztówki. 
W yraźnem  było ty lko : „ulica Długa i numer 
domu.“ I treść kartk i nie wiele pomogła do od­
szukania adresatki. Brzmiała ona:

„Najdroższe serce! Oczekuję cię dziś wieczór 
o 6-tej w kaw iarni X . Pójdziemy następnie do 
Colloseum. Czy dziś rano przyszłaś dobrze do 
dom u? Całuję twoje usta, twoje włosy, twoje 
ramiona, wszystko — wszystko !u

Twój Gustaw.
P. S. Pieniądze przyniosę ze sobą.

Taka nieprzyzw oita kartka  — odzywa się 
zarządczyni kam ienicy — niech no pan idzie do 
tej panny  Muller na 3-oie piętro, o niej wszystko 
przypuszczam.

Panna Muller uważnie przeczytała kartkę. 
Nie, to nie do mnie — pfui! J a  jestem  przy­
zwoitą dziewczyną, lecz niech no pan idzie do 
pani Baj Czarskiej, o piętro niżej, to z pewnością 
ona będzie.

Lecz i pani Bajozarska nie uznała się za adre­
satkę owej kartk i i listonosz obszedłszy wszystkie 
p iętra, opuścił wreszcie kamienicę, pisząc na 
kartce: „adresat nie do odszukania.u

O godzinie trzy  kwadranse na szóstą wyszła 
panna Muller z 3 piętra, wystrojona, ze swego 
mieszkania i udała się na ulicę Sławkowską 
w stronę rynku. P rzybyw szy przed kawiarnię 
X . — zaw ahała się na chwilę, lecz wreszcie — 
weszła. Przyw itało ją  jednogłośne „A!!“ Przy 
oddzielnych stolikach siedziały już  zgromadzone 
wszystkie lokatorki kam ienicy przy ul. Długiej.

Lakoniczna rozmowa.
On. Pali się pani papieros?
Ona. Tak.
On. J a  także.
Ona. Czy pańskie cygaro je s t drogie?
On. Tak.
Ona. J a  także!

° Na wsi.
Doktór po zapisaniu pijawek przychodzi po 

jakim ś czasie do baby i zapytuje:
—  Jakże pijawki pomogły waszemu':'
— E ! ledwie dwie surowe mógł zjeść, a reszte 

musiałam mu upiec!

<
Pierwszorzędna Pracownia Sokien Męskich 
Leona Grabowskiego'»  Gabryel Grabowski
w  K rakow ie, ulica Szpitalna L. 3 6 . Teiefon Nr. 56!



PRZESZKODA.
— „Czemu się n ie żenisz z Tecią 
K ochany  kolego ?“ —
T ak  przem ów ił raz przy jaciel 
Jed e n  do drugiego.

„Dziewczę ładne i pow abne 
J a k  kw itnąca  ró ż a !u
—  T ak! —  odpowie p ierw szy  — ale 
F am ilia  za duża!“

— Co też pleciesz? — tak  m u drugi 
W  mowę jeg o  w padnie
Przecież ona jed y n aczk a  
T y  sam  w iesz dokładnie 1“

— T ak  w iem  o tern mój kochany 
Co się tyczy  Teci
J a  wiem , że je s t  jed y n aczk ą  
Lecz m a tro je  d z iec i!...“

Amaris.

* Poezya i proza.
Pew ien m łody s tu d en t un iw ersy te tu , członek 

stow arzyszenia „E th o s“, ta k  dalece p rzeją ł się 
szozytnem i zasadam i po tró jnej w strzem ięźliwości, 
p ropagow anem i przez to  stow arzyszenie, że nie- 
ty lk o  sam się ściśle ty ch  zasad trzym ał, ale z a ­
wsze i p rz y  każdej sposobności s ta ra ł się zasady 
owe rozprzestrzeniać . Speoyalnośoią jeg o  były  
upadłe dziew częta — ale n ie w zględem  tego... 
hm... hm... b roń  Boże! — lecz przeciw nie! K ażdą 
„ ta k ą u sta ra ł się usilnie na  drogę cno ty  i mo­
ralności sprow adzić. N iedaw no tem u siedział 
w  pew nej nocnej re s tau rao y i z p ięk n ą  Stefcią, 
bo h a te rk ą  przedm ieścia, n ies te ty  naw skróś u p a ­
dłą i zep su tą  dziew czyną. G odzinam i k ład ł jej 
w  uszy  swoje w zniosłe zasady, a dziew czyna 
słuchała i słuchała. W reszcie p iękna S tefoia zro­
zum iała o oo się rozchodzi i rozczulona, ze łzą 
w oku, objęła swojego m en to ra  za szyję i sk ru ­
szona szepnęła m u do ucha:

— J u ż  będę te raz  m oralną i cnotliw ą! P rzy ­
sięgam  Ci! Ale pod warunkiem, ja k  mi zafundujesz 
gulasz i bombką piwa!...

* Z sali sądowej.
P an n a  K aro lc ia  S., a r ty s tk a  te a tru  w arszaw ­

skiego, m a w izbie sądowej spraw ę o obrazę 
czci, k tó ra  się zakończy ła k o rzystn ie  dla niej.

— W ykazałam  m oją niew inność! — w oła u ra ­
dow ana n a  k o ry ta rzu  sądow ym  wobec zg rom a­
dzonych kolegów  i koleżanek.

—  A czy by ł tam  tak że  lekarz sądow y? — 
p y ta  ak to r K ., zn an y  z sw ego gryzącego  do­
wcipu.

Z życia małżeńskiego.
— I  ty  — n iegodna — wobec tego listu  

śmiesz jeszcze się zapierać? A ja  cię darzyłem  
oałem m ojem  zaufaniem !...

--  Ale też  i niozem  więcej !...

* Szczyt współczucia.
K ilku  panów  siedzi w kaw iarn i i zabaw ia 

się w spom nieniam i m inionych czasów gim nazyal- 
nyoh.

— M yśm y mieli p rofesora h istory i — m ówił 
jed en  — k tó ry  ta k  się przejm ow ał w ykładem , 
że zawsze p łakał ja k  m ałe dziecko, ilekroć opo­
w iadał o zam ordow aniu  Ju liu sza  Cezara...

— To jeszcze nic! — m ówi drugi. M yśm y 
m ieli h isto ry k a , k tó ry  zawsze podczas opow ia­
dania o śm ierci S okratesa , w ypijał do dna ka ła ­
marz atramentul...

U H a w e łk i.
A . Oho, to  ju ż  tak  późno! No ja  idę ju ż  do 

dom u do mojej żo n y  i radzę ci — zrób tak że  
to  samo.

B. I owszem, ja  nie m am  nic przeciw  tem u, 
lecz zgodzi się na to  tw o ja  żona?

* Na reducie.
On i ona — chambre separC.... On rozogniony 

tańcem  i szam panem  —  ona, prześliczna, ró w ­
nież szam panem  i tańcem  rozpłom ieniona. S iedzą 
na  kanapce — on bardzo blisko niej. O na p o ­
woli zdejm uje maskę.

On (szepce je j nam iętn ie  do ucha): W ięo mnie 
kochasz, panno M aniu! D zięki ci s tokro tne! A ozy 
będziesz także  m iała odwagę, w szystk ie p rz e ­
szkody n a  bok usunąć?...

Ona: Ależ panie!... To jest przecież rzeczą męż­
czyzny'....

* Także racy a.
P an  Świniobójski, g ruby , otyły, bo dobrze 

odżyw iony m asarz krakow ski, w ychodzi w  n ie ­
dzielę popołudniu  z sw ą rów nież o ty łą  m agnifiką 
na spacer. S p o ty k a  znajom ego i p rzedstaw ia mu 
swą żonę.

— Czy państw o  m ają dzieci? — p y ta  zna­
jom y.

— Cóż to  p an  sobie m y ś li! — mówi ż obu­
rzeniem  p an  Świniobójski. C zy m y jesteśm y  akro- 
batam i ?!...

HISTORYA JAKICH WIELE.
B ronka jes t k u ch ark ą  w mieście 
I  —  oo je j się n ie pochw ala 
W  ta jem n icy  przed swem „p ań stw em u 
Z a kochanka m a — kaprala.

D la kucharek  to  figura 
P o p u la rn a  je s t  i sw ojska,
K apral w  m owie zaś będący 
M iał w ystąp ić w krótce z wojska.

G dy  w ystąp i, w tedy  będzie 
N atu raln ie  cyw ilistą,
No i z B ronką się ożeni,
Co je s t  rzeczą oczyw istą.

A a  conto tego  Bronka 
D aw ała m u zapom ogi 
Ir. natura  i w gctów c 
Bo by ł dla jej serca drogi.

W ięo w  żołądku jego ginie 
S tos ko tle tów  i pieczeni 
A halerze i korony 
G in ą  w  jeg o  znów kieszeni.

Gdy zaś k ap ra l w yszedł z wojska 
W  sw ym  term in ie ja k  pow inno,
W n e t w cyw ilu  się ożenił
Lecz n ie z B ronką ty lko  — z inną.

B ierz n au k ę  stąd  dziew czyno,
Że g d y  rom ans m asz z tw ym  lubym  
P rzyob iecu j, co chce ty lko ,
Lecz nic n ie daj m u przed  ślubem.

Bo dośw iadczysz to, co B ronka,
G dy  w dział k ap ra l szatę świecką.
Z „cen tó w “ do k rz ty  j ą  ograbił 
A zostaw ił ty lk o  — dziecko!

Chat-Noir.

Z M OTYW ÓW  LUDOWYCH.

Proboszcz nasz staruszek  św ięty  
P ien i się ze złości,
Je ś li k to  z parafian  jego  
J e s t  w  niem oralnośoi.

I  naw zajem  rad  je s t, gdy się 
G rzesznik  upam ięta  
C ieszy go, g d y  się uczciwie 
P row adzą dziew częta.

Otóż proboszcz przez wieś idąc 
O w ieczornym  czasie 
S po tka ł m łodą i n ieb rzydką 
L ekkom yślną Kasię.

— Moje dziecko! — rzek ł łaskaw ie 
P rzy b liż  no się do mnie 
W iem , żeś się ju ż  popraw iła 
R ad je s tem  ogrom nie!

Sam  w idziałem  przypadkow o 
(Bóg ci to  spam ięta!)
J a k  onegdaj w yrzuciłaś 
Z cha łupy  n a trę ta ! .

T ak! — odrzecze K asia  n a  to 
Lecz rzecz je s t  na  opak — 
W yrzuciłam , bo by ł u mnie 
W łaśnie in n y  ch ło p ak !...

Chat-Noir

°  Na wystawie.
M alarz Pędzelkiew icz w ym alow ał dwóch ludzi, 

jednego  nago, a d rug iego  w  futrze. P y ta n y  kogo 
m ają przedstaw iać, odrzekł:

— N agi p rzedstaw ia  nauczyciela ludow ego, 
a te n  d rug i w fu trze  woźnego z banku g a li­
cyjskiego.

° W szkole.
Profesor zap y tu je  ucznia:
— Co to je s t  m ałżeństw o?
U czeń m ilczy.
— Czemu ni,, nie m ów isz0
— Mam g łupstw o powiedzieć, to wolę milczeć.

GUMA.
J e s t  a r ty k u ł, k tó ry  w  handlu 
L iczne m a zastosow anie, 
P o trzeb u ją  go albowiem  
T ak  panow ie ja k  i panie.

A rtyku łem  ty m  ja s t  gum a 
(Jak  z ty tu łu  widać przecie)
A ja k  w n e t udow odnim y 
Ma znaczenie w ielkie w świeoie.

Bo na gum ach ja k  wiadom o 
Z ło ta  m łodzież się rozbija,
G um a graczom  je s t  po trzebna 
Do bilardow ego kija.

K ogo nie stać zaś na  rgumy“
Z gumą inne m a rozkosze,
Bo g d y  błoto i deszcz pada 
W dziew a tak i p an  — kalosze.

G um a m a i z płcią nadobną, 
B ardzo ścisłe swoje zw iązki,
Bo bez gum y by  nie było 
Ni go rse tu  n i podw iązki.

W  b raku  w dzięków  n atu ra ln y ch  
J u ż  z po trzeby , nie przez zbytk i, 
G um a dzielnie uzupełnia 
B iodra, p iersi, ta lię , łydki..!

G um a zatem  i upiększa,
I  pom aga — m ów ią o niej 
(Nie wiem  o tern z doświadczenia) 
G um a nieraz zdrow ie chroni!...

Remember

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karlifiski w  M o w i e ,  S u k i e n n i c i  L. ZI
(n a p r z e c iw  R a tu sz a )

poleca: Księgi handlowe, prasy  kop ; W ielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; K arty  do g ry ; K arty  wizytowe na  zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości 1 — Zastępstwo T u tek  ey g a re to w y c h  S. W . N iem ojow sklego.



Stara to  ja k  św iat h istorya 
W najdaw niejsze czasy sięga 
Panicz ładnej pokojówce 
Swe uczucia poprzysięga.

Panicz młody i układny 
Zdołał zwabić tę  dziewczynkę 
No i Rózia do panicza 
W padła wieczór na  godzinkę.

Słuchaj dobrze moja Róziu 
Idę dziś na maskaradę 
Maskę i domino czarne 
Na ten  wieczór dzisiaj kładę.

„No to pani n ik t n ie pozna 
Rzecze pokojówka n a  to, 
G dy ubrana pani będzie 
Długą, powłóczystą sza tąu.

— Głupiaś! — rzecze pani z gniewem 
Pilnuj co tw e obowiązki,
A od czegóż ja  mam ręce 
A na nogach te podwiązki?

Gdy nadohodzi piękna wiosna 
I cieplejszy w ia tr powieje, 
Nowe nęcą nas widoki 
Nowe budzą się nadzieje.

N ajpiękniejszy jed n ak  widok 
Czy to deszcz jest, czy posucha 
G dy n a trę tn y  w ia tr wiosenny 
Po ulicach m iasta dmucha.

I  dziewczętom burzy grzyw ki 
I z ubraniem  robi zbytki 
Pokazując bez pardonu 
Małe nóżki, grube łydki.

Więo, gdy  ru ń  się zazieleni 
I  gdy puszczą drzew gałązki 
Dziewczę — wdziej pończoszki całe 
Czyste m ajtki i podwiązki.

„Nie bądź głupia! p rzyjdź dziś 
[do mnie

Kocham  cię ja k  duszę własną, 
Przyjdź,'gdy państw o spać już

[pójdą
I w mieszkaniu lam py zgasną!.

Potem  od panicza prosto 
Poszła do starszego pana 
I biedaczka pozostała 
Ju ż  tam  — do samego rana.

W ięc na wiosnę miej odzienie 
Zawsze czyste i staranne —
Po cholewach poznać pana 
Po pończoszkach—poznać pannę!

Lecz podobnej jej płoohośoi 
W ystrzegajcie się dziewczęta, 
Dzisiaj nie wie kogo z dwóch tych 
Skarżyć ma o alim enta!

A deptka sceny młoda 
S tw orzenie piękne, świeże,
U m istrza fortepianu 
Naukę śpiewu bierze.

N iestety! m istrz już  widzi, 
Że próżna to m ordęga, 
Albowiem uczennicy 
W ysoko głos nie sięga.

— To głupstwo! — rzecze ona 
Szelmowsko m rużąc oko 
Choć niski głos, lecz umiem 
Spódniczkę wznieść wysoko!



„Co tu  robić przez dzień cały?
— Straszne nudy w tym  Krakowie 
Może pan  ma jak i pro jek t 
Proszę bardzo! nieoh pan powie!'4

T ak  odzywa się panienka 
— „Powiedz-że pan  jak a  rad a?u 
Na to młodzian się uśmiecha 
I  tak  lubej odpowiada:

„Choć dnie smutno u  nas płyną 
Nieoh się pani nie kłopoce 
Bo we dwójkę, g d y  się zgodzisz 
Bedziem mieć zabawne noce!...u

— Pokaż mi choć trochę serca Po co ja  mam pokazywać
Zasłużyłem  na to przecie Rzecze ona — to nie sztuka
Prosił starszy pewien facet Po co mam to pokazywać,
Pewne młode piękne dziecię. Czego pan sam teraz szuka?

1
S ta ry  fagas we drzwiach stanął 
I założył n a  krzyż ręce:
„Mój pan dzisiaj nie przyjm uje 
To oświadczyć mam panience!"

To bezczelność, wszak mi mówił, 
Ze mnie czekać ma u bram y 
I ja  jestem  już  ubrana 
Bo n a  spacer jechać mamy.

— Niech panienka mi daruje 
Rzecze w ierny sługa pana 
Lecz u  niego je s t obecnie 
In n a  panna —  nieubrana.

Nie ma życia, tak  ja k  żyje 
K lasa pew nych dam dobrana,
K tóre całą noc się bawią,
Spać dopiero idą zrana.

W  ciągłym  wirze, w ciągłym  ruchu 
Na ulicy, ozy też szynku 
Praw ie ciągle są zajęte,
B rak im czasu do spoczynku.

Takie życie ciągle pędzą 
Bez trosk, zm artw ień i bez żalu 
Czasem dłużej spoczywają 
Nota-bene: gdzie? W szpitalu!...



W sp o m n ie n ia  P a n a  J a c z e n te g o  o b a lu  
. s łu ż b y  d w o rs k ie j .

(O pow iadane pann ie  M aryann ie , te j od dok to ra  z I .  p iętra).

J a  pan ience coś opowiem  
Co za serce pannę chyci —
(A co chyci się ch y tan ia  
To ju ż  m y są z tern obyci.)

Bo ja k  pannie je s t  w iadom o 
Że kaw aler je s tem  ohwaoki 
(K ocham  dobrze, ściskam  także,
F ro te ru ję  też  posadzki) —

No i ta k  się tam  zdarzyło  
Że p rzyszed łem  p an ie  św ię ty  
N a ten  bal! (Od wczoraj jeszcze 
W ierzysz p an n a?  — bolą p ię ty !)

B y ła  M ańka, b y ła  Zośka 
I  służąca je d n a  m łodsza 
No i K aśka  — co to  tego  
(Mówić pann ie  ju ż  n ie po trza!)

T ańcow aliśm y ja k  bogi 
Ile  w  nogach  było siły  
Pociłem  się ja k  m ysz po lna 
D am y tak że  się pociły.

R az ścisnąłem  M ańkę w pasie 
A le proszę! z jak ą  siłą!...
A ż w dziew czynie coś jęk n ę ło !
(Szkoda! p a n n y  tam  nie było!) —

M ańka czuła, że j ą  kocham  
(Choć sznurów kę m iała tw ardą)
Ale do m nie ty ł  podała 
I  spojrzała n a  m nie z w zgardą.

Ale po tem  — (G dym  dziew uchę 
Z drugiej s tro n y  ścisnął przecie)
T o  od razu  zgoda by ła  
N atu ra ln ie , że w bufecie.

Niech tam  co m nie chce kosztu je 
(A ! to dobre? n ie stać m nie to?!...)
K ied y  strac ić  to  ju ż  stracić
Choć dwie szóstki, gdym  z kobietą!)

No, a po tem  żeśm y poszli 
T rochę przejść się n a  podw órzec 
No i n ie trz a  n aw e t m ówić...
(Żeby p an n ę  znów  n ie  urzeo).

Ale dyab li to  nada li 
Że p iw nica  je s t  o tw arta  
A no — było, czy nie było 
Do p iw nicy  w stąp ić  w arta!

Ciemno, że niech ręka broni 
Schody tw ard e  ża l się B o ż e !
A ni przodem , an i ty łem  
M ówię p an n ie  — n ie  pom oże!

No, a k iedyśm y  w rócili 
I  zjaw ili się n a  szali 
W szy scy  gościa ak u ra tn ie  
Krokodyla tańcow ali!

N agle goście się spoźreli
No i rob ią  jak ie ś  m iny
(Jam  z początku  nie zm iarkow ał,
T eraz  w iem  ju ż : wskróś dziew czyny).

O na by ła  w białej sukni 
T ak  ja k  noszą nasze dam y,
R a n y  B oskie! ludzie! re ty !
Z ty łu  b y ły  czarne p lam y!

T ak ie  same czarne p lam y 
W y sz ły  mi n a  gors krochm alny ,
K ró tko  m ów iąc — m ówię pannie,
Że w ypadek  by ł fa ta ln y !

D yab li o tern bo w iedzieli 
(Św iadkiem  je s te ś  Boże Miły!)
Że w  p iw nicy  sakram enckiej 
Pow iedz p an n a  — w ęgle były.

No ja  gors se oczyściłem  
(Bo mam chustkę B ogu dzięki)
B ycza b y ła  to zabaw a —  —
Nie w idziałem  tam  p an ienk i!

Chat-Noir.

R o z c z a ro w a n ie .
(Szkic w ielkom iejski).

I  p rzy sz ła  rzeczyw iście do jeg o  m ieszkania. 
G d y  weszła, był tak  zm ięszanym , że nie m ógł 
słow a przem ówić. — O puściła fu tro  na  ziemię 
i s ta ła  w  swej jedw abnej koronkam i pokry te j, 
mocno w ydeko ltow anej sukni, k tó ra  pozw alała 
podziw iać je j cudne plecy, ram iona ja k  toczone 
i m aleńkie nóżki. —  D otrzym ała  przyrzeczenia , 
by ła  to  suknia, k tó rą  m iała n a  sobie jak o  Eboli 
w scenie uprow adzenia.

U śm iechała się do niego swym  najrozkoszn iej­
szym  uśm iechem.

N areszcie zdoby ł się na  parę  słów w dzięcz­
ności za je j przybycie.

G d y  usiadła n a  kanapce, nastąp iła  znów  
m ała pauza.

P oniew aż nic m u n a  m yśl nie przychodziło, 
z ozem b y  się m iał do niej odezwać, p rzeto  
usiad ł obok tej cudnej k o b ie ty  n a  kanapce i w y­
cisnął n a  jej u stach  go rący  p o ca łu n ek /'

Jeże li oczekiw ał za sw ą śm iałość - surowego 
skarcenia, lub  p rzynajm nie j groźnego spojrzenia, 
to  się omylił. A ni jedno , ani drugie. P rzeciw nie; 
je j słodkie usteczka oddały  mu całus z kokie- 
te ry ą , a poniew aż on znów  nie chciał go p rzy jąć , 
w ędrow ał w ięc te n  całus pom iędzy ich ustam i 
po niezliozone razy.

Z nużona tą  zabaw ą, p rzechy liła  się n a  oparcie 
kanapk i, a m uskając paluszkam i jeg o  m iękki 
wąs, zachichotała  zadow olona:

—  Ach, g d y b y  to H ala w ied z ia ła !
On się uśm iechnął.
—  W iesz, Tadziu, ja k  mi tw oje całusy  sm a­

k u ją ?
—  ?
— — Z upełnie tak  samo, ja k  owe w inogrona, 

k tó re  jako  szesnasto le tn ia  pan ien k a  zryw ałam  
kryjom o w ogrodzie sąsiada naszego.

Pom ału, pom ału on osunął się na  kolana 
p rzed  rozkoszną kobietką. Podczas, g d y  milcząco 
zezw alała na  całow anie swych obnażonych r a ­
m ion, trzy m a ła  jeg o  ręce w sw ych aksam itnych  
dłoniach.

— G d y b y  to  H ala w iedziała!
On spojrzał w górę, w je j oczy. — Ona. może 

to wiedzieć. O na ju ż  nie je s t  m oją kochanką. 
P rzed  dw om a g o d y in a m p o s ła łe m  je j list poże­
g n aln y . ę _

A ona w ypuściła jeg o  ręce ze sw ych dłoni 
i podniosła się z k an ap k i:

—  Ja k to , m ój p an ie?  P an  ju ż  n ie je s te ś  w ięcej 
kochankiem  mej p rzy jació łk i?  Cóż więc to 
w szystko  m a te raz  za sens?

Nie obdarzając go an i jednem  słowem więcej, 
zarzuciła swe fu tro  i... w yszła.

On biedak, klęcząc jeszcze p rzed  p u s tą  k a ­
napą, słyszał z trzask iem  za n ią  zam ykające się 
drzwi.

T R O S K I M A Ł Ż O N K A .

D wie m ężatk i m iały  jechać 
N a w illeg iaturę,
I  zw ierzają  sobie w zajem  
K ło p o ty  n iek tóre .

N ajw ażniejszy : w yjeżdżają 
N a cz te ry  miesiące 
A p rz y  m ężach pozostaną 
Młode ich służące.

A  poniew aż są obydw aj 
Z nan i bałam uci,
N ie w iadom o co to  będzie,
G d y  się z kąpiel wróci!

—  Mąż mój chce z kuoharką zostać! 
(Głosi p ierw sza żale) —
B y k najp  i restau raoy j 
N ie odw iedzał wcale.

D ruga  m ówi: „H m ! w  istocie!
T o je s t  podejrzane,
I  j a  n ie w iem  co z pow rotem  
W  m ym  dom u zastanę!

Mój znów  chce m ieć pokojów kę 
P rzez ten  sezon cały,
A by go —c ja k  m ów i — inne 
J u ż  n ie odw iedzały.

Remember.

i r

WYBÓR.
(L egenda zakopiańska).

Szedł raz sobie ciem nym  lasem 
Z akopiańsk i baca,
P okrzyku jąc , pogw izdując 
D rogę sobie skraca.

B y ła  to  noc księżycow a 
Ciepła nocka letn ia,
Na polance się rozciąga 
Duża łąka kw ietn ia ,

A na  łące. p ląsa w blasku 
D ziew ica-rusałka 
A nic zgoła nie osłania 
P ieszczonego ciałka.

Cudnie j ą  n a tu ra -m atk a  
O bdarzyła szczodra —
T ylko  n a  niej pasek zło ty  
D ookoła biodra.

M chy rosnące w leśnej g łuszy  
I leśne kw iatuszki 
C hylą się s trząsając rosę 
N a je j m ałe nóżki.

A  leszczyny, k tó re  rzędem  
W edle drogi stoją,
C hylą się do kolan dziew ki 
J a k  przed pan ią  swoją.

Z głębi lasu piosnkę słychać 
W ędrow nego p tak a :
„Czyś zak lę tą  w czar kró lew ną 
Czyś boginka jak a?"

I ta k  samo m yślał chłopiec 
„D ziewczyno kochana,
B y  uzyskać tw oje łaski 
P ad n ę  n a  kolana!"

A rusa łka  rzecze na  to  
C hyląc w sm utku  głowę,
J a  być tw o ją  chcę, lecz m ogę 
T y lko  po p o ło w ę!

P atrza j oto na  ten  pasek 
N a to  spojrzeć w o ln o !
K tórą ze m nie chcesz połowę 
G órną  czy też  do lną?

W ięc w ybieraj i znaj co to 
•v J e s t  boginki łaska,

Czy chcesz to, co je s t  powyżej 
Czy też poniż paska;

M łody baca zakochany
S pojrzał ty lko  chm urno
Ale rzek ł: G dy  m am  w ybierać,
P rag n ę  m ieć część g ó rn ą !

T w oją, głów kę, tw oje p iersi 
Oczy z dziw nym  blaskiem ,
Słowem  w szystko  chcę posiadać 
Co je s t  ponad paskiem !...

A boginka chłopca bierze 
G dzie na jg ęstszy  lasek,
Ale w przód spuściła jeszcze 
Niżej kolan  pasek!...

Chat-Noir.
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T e o ry a  a  p r a k ty k a .
P rzy jac ió łka  (do m łodej żo n y  lite ra ta ) :
— Pow iedz mi E lżuniu , zkąd  to  pochodzi, 

że twój mąż ta k  pilnie pracuje, odkąd się pobra­
liście ?

—  No, bo on pow iada, że od tego  czasu  jeg o  
najlepsze m yśli p rzy b ra ły  „uchwytne fo rm y /"

Z a ro z u m ia ły .
H rab ia  (do swego w now ą liberyę u b ra n e g o  

groom a):
—  Ja n ie , ta  lib e ry a  bardzo ci je s t  do tw a rz y . 

O bawiam  się, że możesz być dla moich dam  n ie ­
bezpiecznym .

— O, ja śn ie  panie, do tego  nie trzeb a  do­
piero libery i! — brzm i odpow iedź sługusa.



S T A R Y  O P IE K U N
G dy odw iedza ją  opiekun 
Czy to  wieczór, ozy to  zrana 
K onsta tu je , że pupilka 
J e s t  z zasady — nieubrana.

G dy j ą  zatem  tak  zastanie 
Bez sukienki i w  bieliźnie,
W  lo t dziew czyna się ubiera,
Bo ją  w styd  je s t p rzy  m ężczyźnie.

W ięc staruszek  rozżalony 
Mówi do pupilk i swojej,
Że to  brzydko je s t z je j strony,
G dy  z nim  ceregiele sćroi.

A  dziew czyna odpowiada:
„Ja  od daw na znam  ju ż  pana —
Powiedz oo ci z tego przyjdzie 
K iedy  będę rozebrana!..."

Remember.

* Z s a l i  sąd o w e j
P rzed  try b u n ałem  orzekającym  krakow skiego 

sądu karnego  staw ał niedaw no pew ien urzędnik 
p ry w a tn y , jak o  oskarżony o uw iedzenie pod p rz y ­
rzeczeniem  m ałżeństw a. U trzy m y w ał mianowicie 
z p an n ą  M anią, „cygarn iczką", przez dłuższy 
czas stosunek, k tó rego  żyw y owoc, w postaci 
kilkum iesięcznego chłopczyka, znajdow ał się wraz 
z m am ą na  sali sądowej. O bw iniony wcale nie 
przeczył, jak o b y  by ł ojcem tego dzieoka, tylko 
stanowczo się w ypierał, jak o b y  skarżącej p rz y ­
rzek ł m ałżeństw o.

— Z resztą  — m ówił obw iniony — naszego 
stosunku woale nie należy  braó poważnie...

— W ięc k iedyż u  pana  zaczyna się poważny 
stosunek? — p y ta  przew odniczący. Czy może 
dopiero w tedy , gdy się narodzą bliźniaki?

A u dy to ryum  w ybuchło salwą śmiechu, a obw i­
n iony  m usiał się zrzec dalszej niefortunnej obrony.

* * *

Sędzia (do oskarżonego o kradzież paraso la 
w kaw iarn i): T rzeci parasol tego  roku  ukrad ł 
pan  w kaw iarn i! (Zdziwiony) Panie! Ileż to  pa­
rasoli na  rok pan  po trzebu je?!

°  U le k a r z a .
Icek  Salostang, handlarz starzyzny , żalił się 

raz p rzed  doktorem , że żona jeg o  R yfoia zanadto  
szczodrze obdarza go potom stw em  :

— J a  p anu  na  to coś poradzę — uśm iecha 
sie doktór. —  J a k  będziesz p an  używ ał to, co 
panu  dam  — ręczę za dobry  skutek. — Mówiąc 
to  dok tó r w yjął ze szafki m ałe s ta ran n ie  opa­
kow ane pudełeczko opatrzone czerw onym  k rz y ­
żykiem  i w ręczył go lokowi.

W  jak iś  czas później Salostang znowu od­
wiedza dok to ra:

— - P an ie  dok tó r — mówi zaniepokojony — 
pan  m nie oszukał — to nio, że m oja żona znow u 
je s t w tak im  stan ie i że m nie oiągle brzuch 
boli —  ale dlaczego panie doktór kiedy j a  idę 
za pozw oleniem  na  stronę —  to  ze m nie takie 
w ielkie balony w ychodzą, pan ie doktór, tak ie  
w ielkie balony.

* P o d w ó jn e  n ieszczęśc ie .
Pędzący  autom obil przejechał na wsi chłopa 

i odciął m u obie nogi ja k  b rzy tw ą. N aturaln ie 
zbiegow isko, k rzyk i, lam enty  i zaw odzenia ko­
b ie t z całej wioski. N ajgłośniej u tysk iw ała  żona 
nieszczęśliwego.

  Oj re ty , re ty ! — jęczała  kobiecina, łamiąc
rozpaczliw ie ręce. Moiśoiewy kochane su m siad y ! 
Jak ie  niesoęśoie nos spotkało! A ta  bezkurcya 
mój chłop prawie dzisiok ozuł se na nogi nowe buty, 
cośmy je na jarmarku kupili.

°  N a M ałym  R y n k u .
— P an i Ignaozow a żałożę się szpaniom , że 

pani nie wi ja k  m atka długo dzieozko nosi.
— E  to  sie pan u  Ignacem u ty lk o  tak  zdaje, 

bo jo  chyba wiem najlepi.
— No to niechże pan i Ignaczow a pow ie?
—  No a dyó przecie dziewięć m iesięcy.
—  A  nosz do ula, bo ty lko  dotąd dopóki sie 

chodzić n ie nauczy.

T ern p i p a s s a ti .
— Słuohajno żonusiu, czego ty  tak  długo 

szukasz pom iędzy tw oją bielizną?
— Ach, A rturze, szukam  tego negliżyka, 

w  k tó rym  po raz p ierw szy mnie całowałeś... bo 
może w idok jeg o  powoła w tobie znow u do życia 
owe piękne czasy! #

CU DO TW Ó RCA .
K iedy  by ł Iz rae l 
N ękany okrutnie,
M ieszkał cudotw órca 
W św iętem  mieście K utnie.

Zbiegali się wszyscy 
Z bliska i daleka,
B y szukać ra tu n k u  
U tego człowieka.

Bez jego  porady  
Nie żenią się młodzi,
On —  niepłodność leczy 
I  m ałżeństw a godzi.

D ał przepis niejednej 
Izraelskiej córce,
W ięc błogosławiono 
W szędzie cudotwórcę.

P rzy b y ły  do K utna,
Gdzie ta  gw iazda świeci,
D wie m ężatki młode,
Co nie miały dzieci.

Cudotw órca p rzy ją ł 
Obie po kolei —
Poradził, odpraw ił 
Z słowami nadziei.

W rok  zaś się spotkały  
W  okolicach Kiecka,
Je d n a  ma ju ż  dziecko,
D ruga — je s t  bez dziecka.

— „Nie wiem, oo to znaczy  —
T ak  bezdzietna szlocha,
Tobie — cadyk pomógł,
A m nie — ani tro o h a !

W szak i do m nie mówił 
Słowam i zachęty,
W szak i na  m nie w kładał 
Ręce człow iek św ięty!

A g d y  dostąpiłam  
Owego zaszczytu,
Pam iętam , że byłam  
W sukni z aksam itu!

T o też n ie pojm uję 
J a k a  w  tern p rzyczyna :
J a  — i córki nie mam,
A ty  — masz ju ż  syna!..."

— “Słuchaj! — rzecze pierw sza 
Ja k a  je s t  różnica :
Św iętego cadyka 
Z by tek  n ie zachwyca,

G dy mi ręce w kładał,
Pow iem  ci wogóle,
J a  nie aksam ity  
M iałam, lecz ., koszulę!...

Chat-Noir.
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SŁU SZN A  R A C Y A .

W  tow arzystw ie ściśle dam skiem  
B ył jegom ość młody,
Ale stoi bawiąc dam y 
W edług zasad mody.

Bo z w ykw in tnej g a lan te ry i 
S łynie m łodzież nasza —
— „Proszę! niechże pan  usiądzie!" — 
J e d n a  z pań  zaprasza.

— W ybacz p a n i! — rzekł młodzieniec,
Mam zasadę in n ą:
Bo p rzy  dam ach, zdaniem  mojem,
W szystko stać pow inno!...

Chat-Noir

* Je s z c z e  ra z .

Jeg o  królew ska W ysokość L eonoyusz X V I, 
udzielny książę L u zy tan ii wielkiej i m ałej, je s t 
w  swem pożyciu m ałżeńskiem  w praw dzie bardzo 
szczęśliwym , ale ze w zględu n a  raoyę stanu  i na 
stosunki dynastyczne m ogłoby być trochę lepiej : 
oto mimo gorących p ragn ień  m ęskiego następcy 
tronu , zacna jego  m ałżonka rokrocznie obdarzała 
go dorodną księżniczką — a szczęśliwe pożycie 
m ałżeńskie trw ało  ju ż  la t sześć. W łaśnie teraz 
nadchodziła up ragn iona chwila, gdzie gorące p ra ­
gnien ia księcia po raz siódm y n a  próbę by ły  
w ystaw ione — bo oto do syp ia ln i dostojnej jego  
m ałżonki zawezwano słynnego akuszera, a re­
zu lta t lada chwilę m iał być w iadom ym . Książę 
Leonoyusz X V I z łatw o zrozum iałą n iecierpli­
wością przechadzał się po przedpokoju, wreszcie 
z za k o ta ry  zaczęły się w ydobyw ać k rzy k i i jęki, 
dysk re tn ie  przytłum ione. K siążę stanął i z zapar 
ty m  oddechem  nadsłuchiw ał. W reszcie po chwili, 
k tó ra  mu się w iekiem  zdała, zjaw ia się n a  progu  
m arszałek dw oru i składając niski uk łon przed 
swym  władcą, przyciszonym  głosem  zw iastuje 
no w in ę:

—  Wasza Królewska Wysokość jtszcze raz nie­
stety musi się fatygować...

Najnowsze książki i b roszury
„nakładem  w łasnym “, w ydane w K rakow ie:

P r z e z  a u t o r a  u w a g  p e s y m i s t y :  Ko- 
misya Edukacyjna w świetle ostatnich rozlrząsań 
emeryt, pedagoga. B roszura.

J .  L . E.. o: Do czego służą zmiany przekonań. 
K siążka wzbogacona z n a tu ry  w ziętym i obraz­
kam i. W ydanie inw estycy jne , odbite w k ilk u ­
dziesięciu ty s . egzempl.

P i e r r e  d e  K o s s o - B u o k i :  Radziecko-ko- 
tłowe wyicczasy. Szkic do powieści na  tle ko łtuna 
politycznego.

—  Ile kosztuje gminę krok burmistrzowski? W y ­
ciąg łykow o-budżetow y z upom nieniem  kolegi 
U lanow skiego.

—  Mój fortepian. R ad y k a ln y  środek do użdro- 
w otn ien ia stosunków  w gm inie m. K rakow a.

B. A n d r o w s k i :  Kręte drogi czyli Byle do 
celu. Pow ieść obyczajowa.

W ydaw nic tw a sum ptem  Akad. U m iejętności:
R ozpraw y literackie.

W i n c e n t y  O g o n e k :  Hellenizm Wsypskiego. 
11 tom ów  z po rtre tem  au tora — na czerpanym  
papierze.

D r. A r n o l d  O k r ę t o w s k i :  O dramacie 
W  sypskiego. 19 tom ów bogato urozm aiconych rę ­
kopisam i i barw nym  portre tem  autora.

««> W O k  A  Prosimy się przekonać, ze-  1 S K K A  - PASTA DO OBUWIA
^  z KraKowsKiej fabryki chemicznej „ISKRA"

jest najlepsza, bo daje niezrównany połysk i nie psuje skóry. ■ ■■ ■ W S Z Ę D Z I E  DO N A B Y C I A !

Ostrzeżenie!
Z p o w o d u  licznych  b e z ­
w a rto śc io w y ch  n a ś l a -  
d o w n i c t w  ż ąd ać  w y­

ra ź n ie  z  n a p is e m :

„ I sk ra "



A N IO ŁY .
Raz w jak im ś męzkim  klubie 
Chwalili pew ną damę, 
W ynajdyw ali w niej 
Z ale ty  ty lko  same.

Ze p iękna — ja k  m arzenie 
L ub gw iazda ta  poranna, 
Cnotliw a — ja k  dziewica,
A czysta — ja k  Zuzanna.

Aż jeden  z dżentelm anów  
Co znał ją  doskonale,
Z iron ią rzekł: „ Ja  również 
Tej dam y cnotę chwalę!

T ak! ona je s t  dziewicą 
(Nie ja  to  p ierw szy zgadłem ) ■ 
J a k  L uoyper aniołem  
Aniołem, lecz — upadłym !..."

Amaris.

P olecam  n ow ości:  
w  bindach  

w cycesach  
w hałatach

w gu zach  do brzuchów  
w jarm ułkach  

itd. itd.

A u gu st P o rę b sk i.

°  U d o k to ra .
P an  X  będąc od dłuższego czasu chory  udaje 

się n a  poradę do hom eopaty. D októr daje mu 
kilka razy  pow ąchać lekarstw a, poozem m ó w i:

— Jes teś  pan zdrów, zapłać dwadzieścia 
koron.

Pah. X . w yciąga z kieszeni dw udziesto koro- 
nów kę, daje rów nież k ilkak ro tn ie  powąchać, po­
ozem chow ając do kieszeni m ó w i:

— J a  jestem  zdrów, a pan  masz dwadzieścia 
koron w kieszeni.

° Na odpuście.
Jed e n  z pątn ików  zobaczył w kościele ko­

bietę leżącą krzyżem , ale — na plecach. Rzecze 
ted y  do n iej:

— Ależ kobieto! krzyżem  za pokutę n ie tak  
się m a leżeć, ty lko  na piersiach.

Na co ona odpow iada:
— Moiśoiewy, ja k  się grzeszyło, ta k  się p o ­

ku tu je!

Ona wie.
Pastor. W iesz Andziu, n ie zaczynaj żyć lekko­

m yślnie, zam iast pracować.
Anna. Wiem panie pastorze, lekkom yślne ży ­

cie daje dużo zajęcia, pisze mi m oja siostra.

Przy pożegnaniu.
Żona. K to będzie cię całow ał m ężusiu ja k  ja  

w yjadę?
Mąż. Czyż jestem  prorokiem .

Inne czasy.
(S tara  panna, k tó ra  zw ykle z m opsem  chodzi 

n a  spacer). J a k  to  się czasy zm ieniają, daw niej 
zaczepiali panow ie mego mopsa, aby m nie po­
tem  podziwiać, dziś m nie zaczepiają, aby  po­
dziwiać mego mopsa.

Wdowa.
— Nie, nie, panie  lejtnancie, ju ż  pan więcej 

do m nie nie przychodź. Z anadto  w pada w oczy, 
g d y  m łody oficer tak  często do młodej wdow y 
przychodzi.

— A więc łaskaw a pani, chce m nie konie­
cznie od siebie oddalić?

— Tego nie mówię, ale ty lk o  tym czasem , 
póki znów  nie w yjdę za mąż.

SŁUSZNA PRZYCZYNA.
Do szansonistk i P ogdy  
Przychodzi wcześnie zrana 
Na kaw ę i ploteczki 
M amusia ukochana.

N a próżno jed n ak  puka 
I  do drzw i gw ałtow nie dzwoni, 
Choć m atk a  — absolutnie 
Nie może dziś wejść do niej.

Aż głos w pokoju słychać 
„K tóż tam  z sam ego rana? 
P rzepraszam  droga mamo,
Lecz jestem  nieubrana!"

A m atka na  to woła 
Z niecierpliw ości g iestem : 
„Choć jes teś  n ieubrana 
Puść m nie! bo sam a jestem !"

A panna P o g d a  na  t o :
„No tak , lecz nie wie mama,
Że otóż w tym  momencie 
J a  — tu  nie jestem  sam a!“

ZBYTECZNE.
A kto rka u  krawcowej 
P róbuje suknię now ą 
I  do m istrzyni igły 
Z tą  zw raca się przem ow ą:

„Z tej sukni — przyznam  pani, 
Że jestem  dość konten ta,
Leoz jedno  zauważam ,
Że mało je s t w ycięta!

„Czy słuszna m a uw aga 
To sam a się zastanów  
W tej- sukni na bal idę,
Gdzie będzie dużo panów !"

K raw cow a zaś odrzekła 
R zuciw szy okiem na  n ią: 
„Z byteczne! w szak panow ie 
Ju ż  dawno znają panią!"

■ a*
Chat-Noir

Chat-Noir.
J M

Rozmyślanie.
— W szyscy mi zarzucają, że w dw a miesiące 

po śmierci m ego męża u trzym uję  stosunki z tym  
lejtnan tem . G łupi ludzie n ie w iedzą o tern, że 
ten  stosunek ju ż  is tn ia ł nim  byłam  wdową.

Cel osiągnięty w połowie.
— Cóż, czy chłopcy pani ju ż  się p rzyzw y­

czaili do nowego guw ernera?
— Chłopcy jeszcze nie, ale moja najstarsza 

córka ju ż  zaczyna do niego się przyzw yczajać.

D o b ra  sob ie...
Córka. Mamo ten  assesor zaczyna sobie tro ­

chę pozwalać.
Matka. Poczekaj moje dziecko, ja k  zacznie 

sobie jeszcze więcej pozwalać, to  udaw aj, że się 
gniewasz.

Między podlotkami.
— Moje m arzenie, to je s t  samochód.
— J a  bym  się zadowoliła i palaczem.

Monolog.
Akrohatka. G dy  w ystępuję je s t  cały  cyrk  ja k  

mój try k o t, w ypełn iony  i w yprężony.

* Z ło ś liw y .

Pani. (udająca młodą). Dzisiaj minęło 25 lat, 
ja k  zostałam  ochrzczoną...

Pan Czy pani przedtem  była żydów ką?...

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie

* a re je s tro w a n e  s to w arzy szen ie  z odpow iedzialnośc ią  og ran iczoną

ul. św . G e rtru d y  1. 8.

===== przyjmuje —----

w k ł a d k i  n a  k s ią ż e c z k i
1 o p ro c e n to w u je  ta k o w e  p o  4 '/2 %  ro c z n ie .

99 Allianz CC

BHc. T o w . U b ezp ieczeń  no ż y c ie  i r en ty  w  W iedniu.
Filia w  K rakow ie, u l. F lo ry an sk a  10. 

K a p ita ł  g w a ra n c y jn y  w e d łu g  z a m k n ię c ia  za  roK 1906

Koron 1 1 ,0 1 3 .4 5 6 - 4 2 .
N ajtańsze  taryfy, na jdogodniejsze warunki spłat,  pożyczki 
na własne police. Ubezpieczonym wypłacono do  końca 

lu tego 1907 r. K o r .  6 ,7 2 8 .5 1 7 - 1 2  
Ubezpieczenia zawiera się począwszy od 10 hal. premii

tygodniowej.
Zdolni agenci obojga płci o trzym ają  każdej chwili zajęcie 

za  bardzo  dobrą  prowizyą, s ta łą  pensyę  i dyety.

K S I Ę G A R N I E

Dra Uił. Mlłkowskiego IS. R. Krzyżanowsklegi
w  K r a k o w i e

Solecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
o bardzo prędkiej i na jła tw iejszej nauk i 

Obcych JęzyK ów  w  SzKole i D om u, bez  
n au czy c ie la , z objaśnieniem  w ym ow y i k lu ­

czem p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  ku rs I-szy  
K .  2-10, ku rs I l - g i  K . 4-80. — W ypisy 
N iem ieck ie  K . -72. -  P o l s k o -  
F r a n c u s k i  ku rs  I-szy  K. 3'60, kurs 
I l - g i  K . 9 60. W ypisy F ran cu sK ie  
K. 2  4o. — P o l s k o - A n g i e l s k i  
ku rs  I-szy  K. 2-24, ku rs I l - g i  K . 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  k u rs  K . 
4-20, I l - g i  k u rs  K. 4-60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozm ów­
kam i angielskiem i K. 1*30.

200 koron miesięcznie
m o ż e  k ażd y  ła tw o  za ro b ić !

Szczegóły d a r m o  i o p ł a t n i e  n a  zgłoszenia przez B iuro 
gazet O lszewskiego, L w ów , ul. K ilińskiego N r. 1.

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
* nadzw yczaj in teres, p róbk i za  1 K (w m arkach) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  dla m ężczyzn po k o ro n  1, 2, 3, 4, 5 i 6. 
W szelkie ro d za je  K u r io s d w . Praw em  och ro n io n e  now ośei: 

N ieprześcignione: A ram is* ' z a  tu z in  K ar. 4 i  5. 
„ ■ • r z c g s m a a te l "  (p ła s z c z e  H e rz o g a )  z a  tu z in  k o r o n  6.

Nowy illu strow any  cenn ik  d ysk re tn ie  i darm o 
S .  S .  H E R Z O G , W ian 1 7 .,  H a r n a la e r s tr a sa a  7 9 .  A .

Nikt niech nie  zaniedba zażądać naszego na­
der in te re su ją c e g o  ilu s tro w a n e g o  Ka­
ta lo g u  KsiążeK, k tó ry  obejm uje w szystko 
najnow sze i najlepsze z dziedziny m o­
dernistycznej lite ra tu ry , a k tó ry  w y sy ­
łam y za darm o i bez op ła ty  pocztowej.

U n ion  L i te r a tu r  A n s ta lt, B u d a p e s t IY K a rls r in g  N r. 26.

B a c z n o ść ! W * B aczność  I
zapew niony  m a każdy  u  nae
i ła tw o  zarabia k o r o n  1 8  d o  
2 5  t y g o d n i ó w o  bez względu 

n a  w iek, płeć lub oddalenie. 
B liższych i n f o r m a c y i  udziela;

—  , , B y t “  =  
P rze d s ię b io rs tw o  fa b ry c z n e  w y ro b ó w  try k o to w y c h

we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 2.
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